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Echo p obytu  cesarza  w  Jaśle.
W iedeń, 26 września. Dzienniki wiedeńskie 

opisują następujący epizod, który zdarzyć się miał 
[podczas manewrów w Jaśle.

Wśród publiczności, która się ustawiła przed 
rezydeneyą cesarską, znajdował się także pewien 
staruszek, żyd, który był ozdobiony kilka meda­
lami.

Kiedy cesarz przechodził wśród szpaleru, za­
uważył owego staruszka (który między innymi me­
dalami miai także na piersi medal srebrny za wa­
leczność), a przystąpiwszy do niego, zapyta*, przy 
jakiej sposobności otrzymał ten medal ?

Starzec odpowiedział, iż otrzymał go w roku 
1S59 pod Magentą, gdzie jako feldfebel odznaczył 
się w walce ua bagnety.

Cesarz zapytał następnie staruszka, jak się 
nazywa. Starzec odpowiedział, że nazywa się ALiaz 
We i s s  i że mieszka w Brzozowie pod Sanokiem. 
Żegnając staruszka, rzekł cesarz: „Cieszy mnie bar­
dzo, że panu tu widzę".

Wkrótce potem otrzymał Abisz Weiss wezwa­
nie do kancelaryi gabinetowej, gdzie wręczono mu 
dekret, zapewniający dodatki, przywiązane do owego 
medalu waleczności, których dotychczas Abisz Weiss 
Inie pobierał.

B iskup Strossm ayer kard yn a łem ?
Zagraeb, 26 września. Jak  wszyscy o tom 

mówią, biskup S t r o s s m a y e r  udaje się w najbliż­
szym czasie do Rzymu. Cel tej podróży uu razie 
jnie jes t jeszcze wiadomy, sądzą jednak powszechnie, 
łże podróż ta  stoi w związku z kapeluszem kardy- 
iualskim, który ma biskup otrzymać, clmciaż w po­
ważnych kołach tej wiadomości zaprzeczają. Biskup 
[Strossmayer nosił się także z zamiarem urządzania 
'powtórnej pielgrzymki do Rzymu. Jak  się zdaje, 
pielgrzymka ta nie przyjdzie do skutku.

M isya w łosk a  u oesarza.
W iedeń, 26 września. Cesarz przyjmował 

wczoraj popoł. misyę wioską, któro, not) filcowała 
.wstąpienie ua tron Wiktora Emanuela.t

Wlslot- balonu Zeppelina.
Friedriohshafon, 26 wrześniu. Towarzystwo 

dla popierania żeglugi powietrznej donosi, że zapo­
wiedziany na dzis wzlot balonu Imr. Zeppelina od­
roczono na dni 14, z uowodu zepsucia się w nim pe­
wnego mechanizmu.

N ow a en cy k lik a  papieża.
R zym  26 wrześni i. Z kół watykańskich do­

noszą, że papież ogłosić ma wkrótce encyklikę; 
iB0  demokracyi chrześcijańskiej", która będzie po­
dobno dalszym ciągiem rad, udzielonych przez Ojca 
(ŚW. w encyklice Rerum nomram.

K ongres katolick i.
Monaohium, 26 września. Wi-zoraj otwarto 

tu pierwszy, międzynarodowy kongres katolicki. Pro­
cesor Willman z Pragi wygłosił referat pod tytułom: 
„Katolicka prawda, jako klucz do hi stor yi filozofii".

W yp ad ek  na w yśc igach .
M onachium, 26 września. Przy wczorajszych 

wyścigach, spadł z konia ks. Zygfryd bawarski. Ra­
ny jego nie są ciężkie.

A n k ieta  w  spraw ie choroby raka.
Berlin, 26 września. Minister oświaty zwołał 

do Berlina ankietę w sprawie c h o r o b y  r a k a .  An­
kieta tu ma się już wkrótce odbyć. Rozesłano do 
lekarzy kwestyonaryusze, w których szczególny na­
cisk położony jest na . d z i e d z i c z n o ś ć  êj  choroby, 
oraz na różne sposoby jej leczenia.

Ankieta ta spowodowaną została t e m , iż 
w ostatnim czasie śmiertelność w Niemczech z po­
wodu raka, bardzo się zwiększyła.

3  g ie łd y  berlińskiej.
Berlin, 26 września. Na giełdzie berlińskiej 

tendeneya zuiżkowa trwa dalej. Przyczyną tej baissy 
ma być rzekomo śmierć jednego z większych prze­

mysłowców i to nie naturalna, bo spowodowaua wi3l- 
kiemi trudnościami finunsoweini.

Szczególnie kredyty ucierpiały wskutek usposo­
bienia zniżkowego.

Zgon M artineza Campc?a.
M adryt, 26 września. Królowa przesłała wła­

snoręczne pismo kondolencyjno rodzinie Campusu, 
Odwołano zapowiedziane zabawy dworskie.

P rezyd en t m inistrów, S ilyela w yjechał do Za- 
ranz, gd zie Campos umarł, aby w ziąć udział w po­
grzeb ie, im ieniem  rządu.

Prasa podnosi wojskowe i polityczne zasługi 
zmarłego.

W oda w  kopalni.
B rftz , 26 września. Do szybu „Teresa" 

wdarła się Wczoraj woda — dotychczas nie ma nie­
bezpieczeństwa.

U tonięcie okrętu.
K apstadt, 26 września. Okręt „Sufiolk" za­

tonął wraz z yOO końmi. Załoga uratowana.

D żum a w  Szkooyi.
G lasgdw, 26 września, Wczoraj zdarzył się no­

wy wypadek śmierci na dżumę.

Sipido.
B ruksela, 26 września. Trybunał kasacyjny 

odrzucił rolcurs Sipida, który wykonał zamach na ks. 
Walii, przeciw wyrokowi pierwszej iiistuncyi, opie­
wającemu ua umieszczenie ,Sipida aż do jego pełno- 
letuości w zakładzie poprawczym.

Sipida o d k r y t o  j u ż  w P a r y ż u ,  ale Fran- 
cya wzbrania się wydać go Belgii.

K atastrofa, kolejow a.
P aryż, 26 września. Na dworcu Montparnasse 

zdarzyła się wczoraj katastrofa, z powodu zepsucia 
się bromzy. Mianowicie, pociąg osobowy, przyby­
wający z Wersalu, wpadł po przez chodnik dworco­
wy do sali poczekalnej. 17 osób odniosło ciężkie 
obrażenia. Przed kilku laty zdarzyła się podobna 
katastrofa na tymże dworcu.

W ojna A nglfi z Trausvaalom .
Laur oazo M arąuez, 26 września. Jak  do­

noszą prezydent, Or:i uii, Stein i sekretarz stanu Reitz 
znajdują się w bliskości walczących burglierów, któ­
rych obliczają na 7—12 tysięcy ludzi. Starają się oni 
głównie o przerwanie augiels cick liuij kolejowych.

W ojna w  Chinach.
B erlin . 26 wiześuia. Biuro Wolfa donosi 

z Szangaju pod datą wczorajszą: Dziś wylądował 
tu szwadron kawaloryi indyjskiej.

Berlin, 26 września. Niemiecka dywizya okrę­
towa udała się wczoraj z Szangaju do Tokio. Trzy 
torpedowce niemieckie przybyły 21 b. m. do Hong­
kong.

Berlin, 26 września. Podług doniesień dzien­
ników, nadeszły już odpowiedzi Rosyi i Japonii na 
zuaiią. notę cyrkularzową Niemiec. Rosya zasadniczo 
na propozycyę niemiecką się z g a d z a ,  a odpo­
wiedź Japonii jest jeszcze wyraźniej przyehyluą, *

Petersburg, 26 września. Nawoje Wremia do­
nosi z Odessy, że wszystkim ochotnikom, którzy 
przybyli tam, aby udać się do Rosyi wschodniej, 
k a z a n o  w r a c a ć  do  d o m u .

Berlin, 26 września. Rząd niemiecki jest już 
obecnie w posiadaniu odpowiedzi zo strony Rosyi i 
Japonii. Obie odpowiedzi brzmią przychylnie dla tej 
propozycji. Bardziej przychylną jest odpowiedź Ja- 
pouii. Rosya w odpowiedzi swej czyni rozmaite za­
strzeżenia. Między inuonii podnosi odpowiedź Rosyi 
tę okoliczność, że najpierw potrzeba wyszukać wi­
nowajców, a potem naradzić się nad ukaraniem 
tychże.

Taku, 26 wrzfeśnia. Korpus ekspedycyjny wy 
ruszy 29 bm. do Paotingfu.

L c iid y n , 26 września. Jak  Daily Neios do­
noszą, lord Salisbury wystosować miał pismo do 
rządu nioiniocl iego, w którem wskazuje na wielką 
powagę, jaką się cieszy cesarzowa-wdowa w Chinach, 
i zwraca uwagę, że byłoby z tego powodu do życze­
nia, aby mocarstwa nie domagały się ukarania eesa- 
rzowej-wdowy, lecz aby ją  pozostawiono w jej urzę­
dowaniu, oczywiście pod kontrolą mocarstw.

Niemiecki gabinet rzekomo oświadczył na to 
pismo, że wyrażonej w niem propozyoyi nie sprze­
ciwia się.

P aryż , 26 września. Minister marynarki otrzy-' 
mai telegram od generała Y o y r o n, który donosi 
z Taku 22 bm., że francuskie wojska dzień przed­
tem wylądowały w Tuku, a Voyron główny obóz 
rozbił w Tientsinie. Wojska francuskie zostały roz 
dzielone ua Pekin i Tieutsiu.

Londyn, 26 września. Do dziennika Globe do­
noszą z Nowego Jorku: Posłowi Congcrowi telegra­
ficznie polecone, aby uietylko rozpoczął rokowania 
w celu zawarcia osobnego traktatu pokojowego mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Chinami, ale także 
zaofiarował pośrednictwo unii między Chinami a mo­
carstwami. Wojska amerykańskie 1 października, 
opuszczą Pekin. :

N ow y Jork, 26 września. Podług depeszy; 
z Londynu, Salisbury dał cdiaowuą odpowiedź na 
propozycyę niemiecką.

N ow y Jork, 26 września. Dzienniki ogłasza­
ją  telegram Liliuuczana, który donosi, że wojska 
chińskie, stosownie do jego rozkazu, wypędziły Bo­
kserów z prowincyi Czili, przeszło 100 ludzi poło : 
żyły trupem i rozprószyły wielkie masy Bokserów 
ua południowy zachód od Pekinu. Lihunczau twier­
dzi, że okolice Pekinu mniej więcej za 10 dni będą 
zupełnie wolno od Bokserów.

N ow y Jork, 26 września. Depesza z Tieut- 
simi z d. 23 b. m. donosi, że Li-Huu-Czan za kilka 
dni uda się do Pekinu; pozostaje on pod ścisłym 
nadzorem Rosyan. Li - Hun - Czan, nie uważa za 
prawdopodobue lychłe uregulowanie sprawy.

P aryż, 26 września. Do Tempa donoszą z Szau- 
gaju d. 23 b. in., że Li-Huu-Czan przybył do Pe­
kinu i prowadzi tam rokowania w sprawie powrotu 
cesarza.

Kolonia, 26 września. Do Kolnische Ztg. do­
noszą z Berlina, że uodeszły już odpowiedzi wszyst­
kich mocarstw z wyjątkiem Anglii. Wszystkie, oprócz 
amerykańskiej, zgadzają się w głównych punktacji 
z propozyeyą niemiecką.

Pierwszem następstwem polityki amerykan 
skiej jest powołanie Tuana na pierwszy urząd w pań­
stwie, co równa się policzkowi, wymierzonemu całemu 
światu. Noiuinacya Tuaua nadaje całej sytuacyi od­
mienną fizjonomię.

Nasuwa się pytanie, czy można prowadzić ro­
kowania z państwem, na którego czele stoi człowiek 
podejrzany jak najmocniej o najcięższe zbrodnie 
w dziedzinie prawa międzynarodowego.

Według depeszy z Waszyngtonu, zamierza 
Ameryka rozpocząć wsiępne rokowania z pełnomo­
cnikiem Tuana w sprawie konferencyi między m 
carstwami a Chinami. Tu o upoważnieniu do takich 
rokowań nic niewiadomo.

IMTaszyugton, 26 września. Urzędowo dono­
szą, że generał Chasse otrzymał rozkaz pozostawie­
nia na czas rokowań pokojowych w Pekinie pułku 
piechoty 4 oddziałów jazdy i 1 bateryi, resztę wojsk 
ma on odesłać do Manili).

Londyn, 26 września. Z Szangaju donoszą, 
że ks. Tnau otrzymał polecenie zmobilizować nowe 
posiłki do dalszej walki. Południowe prowineye mają 
dostarczyć wojska. Lihuuczan otrzymał również tajny 
edykt zgromadzić nowe wojska i o d e b r a ć  P e ­
lt i u od  s p r z y m i e r z o n y c  li.

R zym , 26 września. G i o r  n o donosi, że mi­
nister spraw zagranicznych Y i s c o n t i - Y e n o s t a  
udaje się do króla do Neapolu w sprawie żądania 
Niemiec co do powiększenia posiłków przeciw Chi ­
nom. Niemcy widzą obecnie jedyny ratunek w pań­
stwach trój przymierza.

Berlin, 26 września. Utrzymują tu, że cesarz 
chiński odłączył się od cesarzowej wdowy i znajdu­
je się obecuie w Taku, na 200 kilom, od Pekinu.

Z Szangaju donefezą, że tamtejsi konsulowic 
zaprotestowali przeciw zamianowaniu nowego t ao-  
t u j a  Szatigiju, jako znanego z wrogiego usposobie­
nia przeciw cudzoziemcom.

Szaoh perską w  B udapeszcie.
Budapeszt, 26 września. Szach perski odwie­

dził wczoraj rozmaite osobistości, pomiędzy innymi 
arcyksięcia Józefa, u którego odbył się wieczorem 
obiad galowy.

B udapeszt, 26 września. Podczas obiadu 
dworskiego, szach pił zdrowie cesarza Franciszka 
Józefa, dziękując mu za gościnność, jakiej doznał 
w Wiedniu i Budapeszcie. Arcyks. Józef August wy­
raził w imieniu cesarza radość z tego powodu, iż 
szadi czuje się dobrze w monarchii austro-węgier­
skiej, oraz życzenie, aby szach wkrótce wizytę po­
nowił. Szach z Konstantynopola, dokąd teraz się 
'•daje, wróci do Bud*; u ;;:‘u, zairzyni i się iu dwa
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dni, a następnie poiedzie do Rosyi. Gdy szacli wczo­
raj popołudniu jechał na płac wyścigowy, jakiś czło­
wiek z klasy robotniczej n s i ł o w a t w r z u c i ć  
;]i e t  y n y ę d o  p o w oz u .  P o 1 i c y a g o  a r  e- 
;s S t o w a i  a. W mniemaniu, że to z a m a c h  n a  
s z a c li a , t ł u m  c li c i a 1 s i ę  r z u c i ć  n a  o w7 o 
i n d y w i d u u m ,  a l e  p o 1 i c y u t e m u  p r z e- 
■ s z k o d z i ł a .  Po wylegitymowaniu się, wypuszczo­
no aresztowanego na Wolność.

K oerber u cesarza.
W iedeń, 26 września. Cesarz przyjął wczo­

raj na dłuższej audyeucyi prezydenta ministrów, dra 
K o e r  b e r  a.

Dr. R uss nie kandyduje.
W iedeń, 2d września. Dr. Russ, dotychczaso­

wy poseł do Rady państwa z okręgu miejskiego 
Karlsbad, oświadcza w iiś.-ie do burmistrza Karls­
badu, że nie jest w możności po trzydziestoletniej 
pracy parlamentarnej podjąć się na nowo walk wy­
borczych, a to jedynie dlatego, że dziś walki te 
częstokroć przybierają formy, jakich on ani odpierać, 
bni zastosowywiić się nie nauczył.

N ew y austre w ęg . a ttach e w ojskow y  
w  Paryżu.

W iedeń , 26 września. Attache wojskowym 
w Paryżu mianowany został lir .H erbert y. H e r  be r- 
71 e i n.

N apisy  na szkołach.
P raga , 26 września. Na Radzie miejskiej 

uczynił wczoraj b. burmistrz P o d l i p n y  wniosek, 
ażeby szkoły ludowe i miejskie w Pradze miały 
jylko napisy czeskie, a to dlatego, że Rada ni. Oło­
muńca uchwaliła tam umieszczać na szkołach tyiko 
napisy niemieckie.

Za ja k ą k o lw iek  ceną.
H am burg, 26 września. Ppłnrzędowy Hainb. 

Corresp. pisze: „Bezczelna fronda Clun, która juz
tyle k rw i pochłonęła, musi być zmiażdżoną za w s z e l ­
ką  cenę .

... M orderca kobiet.
B rem a, 26 września. Bartłomiej Kost, rodem 

z Pilzna, został skazany na śmierć za zamordowa­
nie swej kochanki. Po ogłoszeniu wyroku jeszcze raz 
zapewnił, że jest niewinny.

Brem a, 26 września. Przysięgli zatwierdzili 
przedłożone im pytania większością 7 głosów. Wy­
li ok ś m i e r c i  zapadł wczoraj o godz. 8 wieczorem, 
kost przyjął go apatycznie. Matka Kosta, staruszka, 
gdy usłyszała wyrok, zawołała: „O nieszczęsny los 
dobrego* dziecka!" Kost pocieszał matkę, mówiąc do 
niej: „Odwagi, tylko odwagi". Kost zgłosił odwo­
łanie.

Chnlenr* w  T ryeście.
T ryest, 26 września. Przybyły tu z Bombaju 

naruwiec L loyda: „Aglaya", nie otrzymał tz. libera 
hratiea, ponieważ na pokładzie jego znajduje się pa­
sażer, chory na cholerę.

Chory ma się już podobno lepiej.
Pożar.

Stanisław ów , 26 września. W Ottynii zgo­
rzał wczoraj tartak parowy, Bredta. Szkoda jest 
jutpzpieczoua.

Stan powietrza.
W iedeń, 26 września. Merze Adryatyckie pra­

wie spokojne. Obecnie po największej części jeszcze 
pogodnie, lecz zaczynają się już tu i ówdzie poka­
zywać chmury, pędzące od zachodu. Z obszarów kolei 
państwowych donoszą nam: Przemyśl 19*1 spokojnie 
i pogodnie, Tarnów prawie, że pogodnie, Czeruiowoe 
10'— pogodnie i spokojuie.

W iedeń, 26 września. Cukier (stały) 27*25. 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spirytus silny 45*20 
do —'—.

Berlin , 26 września. Banknoty austr. 84*50. 
Spirytus 51‘—.

P aryż, 26 września. Trzy pro cent. renta 100'05 
Mąka 26T5.

Frankfurt, 26 września. Austr. kred. 202'10, 
Laura 186*40, Discouto 107'25, Koleje państwowe

W iedeń, 26 września. Bawił tu przez kilka 
.dni Slatin pasza, który wstępuje obecnie znowu do 
■czynnej angielskiej służby wojskowej, a mianowicie 
kulać się ma w charakterze gen. inspektora do Egi­
ptu. Cesarz przyjął Slatina paszę na audyencyi.

W iedeń, 26 września. Także i wczoraj z po­
wodu święta żydowskiego, nie notowały giełdy zbo­
żowe: wiedeńska i budapeszteńska.

Berlin, 26 września. Wiceadmirał Hoffman 
został jako szef I. eskadry spersyonowauy. Stano- 
iwisko jego objął książę H e n r y k  pruski.

B elgrad , 26 września. Król ułaskawił resztę 
skazanych za udział w zbrodni zamachu stanu.
! H alle, 26 września. Otwarto tu kongres antro- 
jpologów.

T ryest, 26 września. Właściciel domu ban­
kierskiego Aleksandro L e y i zawiesił wypłaty. 
(Passywa wynoszą 100.000 zł.

P ra g a , 26 wrześuia. Cukier K. 26*40 do 
1 ' ^H am burg, 26 września. Kawa Rio loco ordyn. 
37'— do 39*—, prawdziwa ordyn. 40*— do 41*—, 
[lobra 42*— do 44*—, Santos Good na maj 88'50, 
nia wrzesień 89*25, na grudzień 40*—, na marzec 
(40-25.

Havro, 26 wrześuia. Kawa Santos Good Ave- 
jrage na wrzesień 47*25, na styczeń 47*50.

rŁ  s a l i  s ą d o w e j.
Lw ów, 25 września.

(Bez tytułu).
Zainteresowanie publiczności, które panowało 

niepodzielnie w ciągu pro ■fen Rektorskiego — z za­
padnięciem wyroku zgasło zupełnie. Sala rozpraw 
runo pełna jeszcze — popołudniu świeciła pustkami, 
i,o nowy zbrodniarz, Jan  Kosiński, oskarżony o oszu­
stwo, ani osobą swoją, ani gatunkiem dokonanej 
zbrodni, nie budził wcale zajęcia — a niemniej 
sprawa by la ciekawą.

W locie 1897  r. Jan Kosiński, zarobnik, ro­
dem z Kijowa — idąc (jak zeznaje) z Bełza do 
Żółkwi — znalazł na drodze czarny skórzany pula­
res, w nim zaś kwotę 600 zł. w baukiiufech sak o ­
wych. Kosiński schował pulares i zaniósł do Podgó­
rza, tani pieniądze z pularesu wydobył, włożył do 
linszeezki, którą, zakorkowawszy —  zakopał w7 zie­
mi, pod figurą, na drodze pomiędzy Podgórzem a 
Wieliczką.

Przez cały rok następny Rosiński me zaglądał 
do flaszeczki. Ludzie modlili się pod lig Arą —-* nie 
przypuszczając nawet, jaki skarb jest tum zako­
pany. Na wiosnę z. r. Kosiński został aresztowany 
za kradzież i przesiedział się rok \V więzieniu.

13 kwietnia br. opuścił w ięzienne liiury i w te­
dy dopiero udał się  do Podgórza, wykopał flaszkę  
i przeniósł się  potem do Tarnowa, gd zie począł hu­
lać po swojemu.

Nie dość jednak był ostrożnym, bo już 25-go 
kwietnia został aresztowany. Znaleziono przy nim 
jeszcze 552 zł. Zirytowany aresztowaniem Kosiński 
zawołał na polieyantu Wojciecha Króla: „Psiakrew
dziadu!...“ i w ten sposób wczoraj popołudniu sta­
nął przed tutejszym sądem przysięgłych, oskarżony 
o podwójną 'zbrodnię i oszustwo, z powodu zatajenia 
znalezionych pieniędzy i obrazę warty w służbie.

Sąd przysięgłych zatwierdził tylko pytanie 
w ki runku zbrodni oszustwa, wobec czego Kosiński 
został skazany na p ó ł t o r a  r o k u  ciężkiego wię­
zieniu.

Został skazany — niemniej jednak mimo usil­
nych poszukiwań, dotychczas nie udało się wykryć, 
kto zgubił pieniądze, gdzie jest poszkodowany, wzglę­
dem kogo więc Kosiński dopuścił się oszustwa.

Już wyszedł z druku i jest do na­
bycia w admiuistraoyi naszeg-o pisma

„Kalendarz Słowa Polskiego"
najobszerniejszy i najlepiej pod wzglę­
dem informacyjnym opracowany.

„Kalendarz Siewa Polskiego", ozdobiony 
kilkudziesięciu ilustracjami, obok bogatej i
wszechstronnej treści, zawiera popra­
wiony według ostatnich wy kazów hipo­
tecznych

„Wykaz właścicieli realności"
w m. Lwowie, oraz plan i rozkład miejsc 
w nowym teatrze miejskim.

„Kalendarz Słowa Polskiego"
oprawny jest w  płótno.

Gena 1 K. 20 h. z przes. poczt, i K. 40 hal.

Tem peratura. Dziś . a.w u godzinie szóstej 
było +  10 R. ______

W yk ład ów  Adama Mickiewicza o literaturze 
słowiańskiej zeszyt 2-gi tumu I. dołączamy do dzisiej­
szego numeru dla stałych prenumeratorów na pruwincyi.

N am iestn ik  lir. Leon Piuiński wyjeżdża dziś 
wieczorem w sprawach urzędowych do Wieduia.

N adanie prezenty. Opróżuioue g r. kat. pro­
bostwo reyiae cołtdtionis w Telenczy namiestnictwo ua- 
dalo ks. Dycnizema Balickiemu, dotychczasowemu ad­
ministratorowi tfrgo probostwa.

P rzen iesien ia  i m ianowania. Lwowski w yż­
szy sąd krajowy przeniósł oficyn łów kancelaryjnych 
Kazimierza Mii-szakiewicza z Żurawua do Husiatyna, 
Michała Wites/,czaka z Kosowa da sądu krajowego we 
Lwowie i kancelistów sądowych Karola Zielińskiego 
z Rudziecliowa i Leopolda Kopczyiisi ego z Husiatyna 
do sądu obwodowego w Bizeżanach, Franciszka Zieliń­
ski z Budzftiiowu do sądu obwodowego w Złoczowie, 
i Hilarego Hołubowicza z Medenic do sądu krajowego 
we Lwowie. Dalej zamianował kancelistami sądowymi 
Zygmunta Bundy ka wachmistrza żaudarnieryi w Potoku 
Złotym dla Tarnopola, pomocników kancolaryjuych: 
Józefa Ptaczku w Drob iniiln dla Sądowej Wiszni, Jó­
zefa Hyezkę w Stanisławowie dla Medenic, Maiynua 
Hnotkowskiego we Lwowie dla Kossown, Teofila Kuli- 
ksta Oryszcznka we Lwowie dla Bodzanowa, Kazimie­
rza Tarczyńskiego we Lwowie, dla Poilwoloczysk, Gu­
stawa Adolfa Plensa w Złoczowie tlił: Komunia, dyeta- 
tarwissu sądowego Józefa Ignacego 1’ooieczkę w Bie­
niowie dla Radziechowa i praktykanta kancelaryjnego 
Jana Klatkę w Stryju dla Żurawim.

Stare m arki pocztow e wychodzą z użycia 
7, końcem lnu. Od 1 października do końca grudnia 
b. r. wolno jc jeszcze wymieniać we wszystkich urzę­
dach pocztowych na znaczki w wolucie koronowej.

K r a j o w e  kuV3& dla przemysłu ceramicznego 
z dniem 1 październiku b. r. otwarte zostaną w Pod­
górzu.

Po w yroku. Cisza w sali tak wielka, że zda 
sio słychać oddech, którym dysze pierś ojca. Sędzio­
wie uakrj wąją głowy. Przed nimi Bekierski błędnym, 
wzrokiem wpatruje się w prze w odnicząeego. Obok! 
mnie mąż zabitej i matka Justysi. — Czy chcecie,’ 
aby go skazali?  —  pytamy tych dwojgu. Łzy uapel-; 
niaja ich oczy. „Wszystko jed no!... tamta już nie żyją, 
nie w staną!“ —  odpowiudnją obuje. Pod łokciem ino- 
jem coś bełkoce. To ów kompan, który „namawinł“, ( 
nieprzytomny ze strachu". „Ja nie... ja nie mu nifcjt 
powiedział!" I wszyscy nieuiiil drżąc patrzą w prze-! 
woduiezącego. I pada wyrok śmierci, straszny, uie-| 
uhlugiiuy. Jakiś mróz przechodzi przez wszystkich.; 
Coś |mrdzo strasznego stało się w tej sali. Spruwie-j 
dliwość wyrzekła sw e ostatnie słowo. Bekierski nie ro-- 
zumie, stoi nieruchomy. Dozorcy ujmują go p o i ręce, 
prowadzą. Patrzę —  on pyta. Mówią m u: Śuiieró!!
I w tej samej ctiwiii jakby ęfflmi krepowy zapadł mu 
twarz. Czernieje —  oczy mu wpadają. Zanim , oliw ie-1 
jąc się, idzie ojciec i gdy syna uprowadzili, ten biedny, 
siw y ehłop błąka się po kurytarzu. Idzie jak ślepy, 
wyciągnąwszy ręce. Mówią do niego — nie rozumie. 
Potem —  opiera się  o drzwi i stoi tak milczący 
i nieruchomy.

Sam obójczyni. W gaiku, na gruntach Wolfu 
Drcscliera na Bogdauówce, znaleziono wczoraj popołu­
dnia o godzinie 5-tej wiszące na drzewie zwłoki jakiejś 
kobiety. Średniego wzrostu, szatynka, o twarzy owal­
nej, ubrana była w ciemno - zielony żakiet, czarny sta- , 
nile, oraz cieinuo-graiiatową, w  kraty suknię. Przybyły  
na m iejsce zurobuik Jan Korzeuiowski rozpoznał we 
zwłokach wiszącej znajomą sobie oddawna Bwę Petry-j 
kówkę, kobietę lekkiego prowadzenia s ię ,  która miału 
mieszkać gdzieś przy ulicy Szeptyckich. Co skłoniło ją, 
do targnięcia się ua życie —  niewiadomo. Zwłoki za­
brano do instytutu medycyny sądowej. ■

Skazania b y łego  posła. Wczoraj odbyła się  
w Wiedum rozprawa przeciw byłemu posłowi M i t t e r -  
m a y e r o w i ,  keiuerowi, oskarżonemu o to, iż w pe­
wnej restaurucyi, w  której zrobił awanturę, groził zbu-' 
rżeniem cełego lokalu.

Działo się to przed półtora rokiem. Mittermayera 
uie można było prędzej pociąguąć odpowiedzialności, 
gdyż chroniła go nietykaluość poselska.

Obecnie prokurutorya państwa ropoczęła przeciw  
niemu dochodzenie, skutkiem którego odbyła sie  wezo- 
raj rozprawa. Oskarżony brouił się, że uie pamięta uio 
z tego co mówił, gdyż był kompletnie pijany. Sad ska­
za! byłego posiu ua m iesiąc aresztu, obostrzonego po­
stem.

Otrucie. Troje dzieoi zarobników, Kazimiera 
i Michał Muliuowscy i Antonina Kozyra zerw ały w ogro­
dzie przy ul. Kloparowskiej 1. 30, jakieś rośliny i zja­
dały ziarnka, w nich się znajdujące. Po ohwili dostały 
wszystkie dzieci wymiotów' i straciły przytomność. We- 
zwnua s tacy a ratunkowa udzieliła im pierwszej pomocy 
i zawiozła je do szpitala św. Zofii. Życiu Kozyry grozi 
niebezpieczeństwo.

K ieszonkow a kradzież. W kościele 0 0 .  
Bernardynów skradziouo puni D. żonie uotaryusza —  
z kieszeni —  pulares z kwotą 36  korou 64  halerzy.' 
W chwilę później Sprawcę w osobie Maryaua Maśiau- 
kiewiczu przyaresztowai ageut Schluffuuberg —  znale­
ziono jednak w pularesie już tylko 5 koron 56 hale­
rzy. W ciągu kilku miuut Maślaukiewicz zdołał już 
„podać dalej' resztę pieniędzy.

Sam obójstwo, w Budapeszcie powiesił się 
oiiegdaj sekretarz w ministerstwie houwedów, Andor 
Burczy, utalentowany muzyk...

D o nabycia  w Adiniiustrauyi Słoma Polskiego 
następujące dzieła i broszury: Józef M a s k o f f  „Zazzu- 
mi las", tomów 2. Cena 6 kor. Stanisław K o s s o w ­
sk i .  „Moju córka". Ceua 2 kor. 50  hal. Stanisław  
R o s s o w s k i .  „Psyche" zbiór poezyi. Ceua 3 kor. 
A b g a r - S o ł t a u .  „Panini Siekierczanka". Cena 2 kor. 
„Przewodnik do kąpiel". Cena 1 kor. „Przygotowania 
wojenne Rosyi". Ceua 1 kor. Z r n o g a s ,  „Barcikowsey" 
Ceua 5 kor.
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M a m c n t o w  —  ów słynny prezydent konipanij 
lloRkwnJarosław-Archaugielsk, twórca linij Moskwa- 
Ivu;sk i Towarzystwa budowy wagonów — słowem  
'insza i contr całego przemysłu współczesne; Eosyi — 
uwięziony przed rokiem, uwolniony wreszcie przez 
trybunał w Moskwie, przybył do Paryża. Prasa fran­
cuska interesuje się niezmiernie tym serdecznym dru­
kom Wittego i widzi w  nim ofiarę intryg, jakie knują 
przeciw reformatorowi i organizatorowi system u finan­
sow ego w fiosyi. W procesie tym chodziło o... dro­
bnostkę — a mianowicie o półtora miliona, które zo­
stały zapisane na budowę szkół przez pewnego filan­
tropa i  przeleżały w kieszeni Mamontowa całe długie 
lata. A latu owe musiały być długie, skoro półtora 
miliona urosły aż do wysokości siedmiu milionów. 
Zmu.iZGuy procesem „dusza przemysłu Rusy i “ zwrócił 
je, usprawiedliwiając się, ża „bawiło go to naglenie 
o wypłatę tak małej kwoty”. Według nas jednak  
sibdmicma milionami okupił się p. Mamcntow od hańby. 
Francya jednak rozczula się  nad geniuszem  Mainon- 
towa, a Juliusz Huret, słynny in ternista dodaje, iż 
Maniuulow obecnie pragnie się poświęcić jedynie... 
sztuce. Chce żyć obecnie.., sztuką —  i badać jej od­
cienia.

O biedna sztu ko!...
J e n n y  L in d ,  w ielka śpiewaczka pierwszej po­

łowy XIX. wieku, dziś jeszcze przypomina się poto­
mności anegdotami. Jedną z nich św ieżo opowiedziano. 
Było to w czasie pierwszego debiutu Jenny w Sztok­
holmie. Bardzo inteligentna i skromna, czuła dobrze, 
cz' go jej jeszcze brakuje. Postanowiła wiec udać się 
Jo Paryża, aby brać lekcye u sławnej Garcii. Podczas 
bul icyi pożegnalnej, jaką na jej cześć wydano, bawiła 
się rozmową z pułkownikiem podeszłego wieku i w y­
pytywała go o Paryż. „Czy chce pani tain śpie­
wać?" —  zapytał. „Naturalnie — odpowiedziała —  
ulicę dowieść tym południowcom, że i my, ludzie z pół­
nocy, cuś warui“. „Ach !“ —  bąknął coś pod nosem  
oczywisty w'eredyk. „Dlaczego pan m ówi; uch? —  za­
wołała zdziwiona i trochę urażona diva — czy sądzisz 
pan, że nie będę miała powodzenia w  Paryżu ?“ Żoł­
nierz protestował, utrzym ywał owszem, że rodaczka 
jego przyuiesie zaszczyt ojczyźnie. Jenny czuła je- 
binakże, że nie mówi on w szyslkiego, co myśli. Chciała 
więc wiedzieć w szystko! „Mani więc szczerze wyrazić 
moje zdanie? —  zapytał pułkowuik. —  Ha, w ięc do­
trze, puwieni pani wszystko: śpiewasz pani cudownie, 
ale chodzisz jak g ę ś“. Ta swoboda słow a nie podoba­
ła się śpiewaczce. Odwróciła się niegrzecznie i nie po­
wiedziała ani słowa więcej do pułkownika. Wkrótce 
jednak gniew  jej uśmierzył się. Rozm yślała, zastana­
wiała się —  i przyszła do przekonania, że pułkownik 
miał trochę rauyi. W Paryżu uczyła się  śpiewu u Gar- 
uii, a ruchów u baletmistrza. Nie występowała publi­
cznie, ale uczyła się pilnie w domu. Gdy powrócilu 
do Sztokholmu, obudziła wśród rodaków zachwyt. Jakby 
się urodziła po raz drugi na scenie. Wspauiaty glos 
jej brzmiał pewniej, niż kiedykolwiek. Ruchy jej były 
pełne pięknej gracyi, chód uiajestatyczuy, a jednak  
pełen naturalności i swobody. Podczas wieczoru, wy­
danego na cześć jej przez jednego z ministrów, spo­
tkała się  zuowu z pułkownikiem. Staruszek, ukłoni­
wszy s i ę ,  chciał dyskretnie zniknąć w tłumie, ule 
Jenny Lind pochwyciła go za ramię i zatrzym awszy, 
powiedziała ze szczerą łzą w głosie: „Panie pułkowni­
ku, pana tylko szukałam dzisiaj. Pragnęłam pauu po­
dziękować za szczerość zeszłoroczną. Jeżelim  się czego  
nauczyła w Paryżn, to pauu tylko zawdzięczam". Sta­
ruszek rozrzewnił się także, ale i dumny był zarazem. 
Odniósł zw ycięstwo chlubne, a uiekrwawe.

Z m arzeń w szeckjiiem ieckioh. Jakiś śmia­
ły polityk wszechniem iecki występuje w Nr. Pester

K A PELU SZ K SIĘD ZA
17 POW IEŚĆ W DW ÓCH G O Ś C IA C H .

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tłómaczone z włoskiego),

(Ciąg dalszy).
Baron, wymawiając te kilka dobrych słów, czuł, 

że serce jego ogarnia uczueie przyjazne i ciepłe. 
Salwator i Maddalena piastowali go kiedyś na ręku 
i nosili w sercach tę lepszą część „panicza", która 
u nich żyła jeszcze, ale którą „panicz" był już zabił 
u siebie.

Patrzał za biednym starcem, który posłusznie 
zawrócił się nazad do willi, ażeby dotrzymywać kom­
panii t a m t e m u ,  a mgła wilgotna zasłoniła mu na 
chwilę źrenice. Mgła skropliła się i baron uczuł, 
że ma oezy pełne łez.

Marcin zaczął na nowo dzwonić wesoło.
— To tylko są wrażeniu! — powiedział raz 

jeszcze głos utajonego anatoma, który wydawał się 
baronowi podobnym do głosu doktora Pantcrre. Wi­
dząc, że słońce stoi już niżej, podniósł się, wstrzą­
snął głową, jak  lew wstrząsa swą grzywą, opuszcza­
jąc legowisko i spojrzał na zegarek. Była czwarta.

Ksiądz był przybył o pierwszej.
Wieloż to rzeczy stało się w tych kilku go­

dzinach.
Baronowi wydawało się, jakby przebył przynaj­

mniej dziesięć łat życia.
O ezwaitej i trzydzieści pięć przychodził po-
d<? NoUBflŁtf. Poszedł inuą śęieżką poprzeczną,

Journal z bardzo oryginalnym projektem —  zgermn- 
nizowanin Galicyi. Oddawszy pochwałę W ęgrom, że 
zmadziaryzuwali w szystkie ludy, wchodzące w skiud 
monarchii i utworzyli wielkie w ęgierskie pańntwo na­
rodowe, zabawny ten polityk pisze, że do tego sam e­
go celu powinni dążyć także Niemcy w Austryi. Nie 
stało się to dotychczas tylko dlatego, że lewica nie­
m iecka ze względów politycznych łączył i  się z Pola­
kami, kapitulowała przed nimi i pozwoliła im znj.ić 
w Austryi stanowisko wyjątkowe. To ustępstwo wobec 
Polaków dodało także innym ludom odwagi i zachęciło 
ich do żądań, aby Niemoy przyzuali im również oso­
bno prawo i stanowisko.

„Dziś —  kończy polityk wszechniem iecki —  Au- 
strya jost więcej niż kiedykolwiek oddalona od ideal­
nego stanu, w którym wszystkie narodowości auitryu- 
ckie tworzyłyby jeden naród i jedne ciało państwowe. 
Mimo to Niem cy muszą starać się, aby ideał ten speł­
nił się kiedyś. W tym celu trzeba usunąć z Galicyi 
hegem onię polską i znieść wyjątkowe stanowi .ko auto­
nomii galicyjskiej. Niem cy powinni walczyć o pozyska­
nie praw dla rządu centralnego w Galicyi z tą samą  
energią, z jaką walczą o kilka drobnych posad urzę­
dniczych w Lipie cesarskiej i innych miastach. Zwy- 
cięztwo w tej walce przyniesie korzyść nietylko Niem­
com, iiłe całej monarchii’*.

Ci panowie ze „związkn wszechniem ieckiego*  
mają wcale niezły apetyt i w iększe zaufanie do sw e­
go żołądka, niż wobec takich fautazyj można mieć do 
ich —  rozsądku.

O posłannictw ie w iek a  X X . zarządził an­
kietę Ttnips paryski, za pośrednictwem współpraco­
wnika 3wego, p. Edmunda Fazy. Otrzymał on cały 
szereg odpowiedzi, a jedną z ciekawszych m oże jest 
uadesłana przez Conrteliue’a, autora znanej i u nas 
sztuki „Boubouroche. —  „Jaktol“ —  pisze, —  „Fazy, 
ty w ierzysz jeszcze w posłannictwo literatury ? Pisarze 
są to ludzie dobrzy do bawienia i rozrywania innych, 
którzy nie mają co robić — to wszystko I Literatura 
gotuwa już była zupełnie sa Homera. W wieku XX. 
powtarzać się tylko będzie to samo. Cały „hotel wol­
nej wymiany" istnieje już w „Odysei". Oczywiście 
Wiktor Hugo ma więcej talentu od Maksyma JBouche- 
ron'a, ale to mi wszystko jedno. Tak zwani „w eseli 
pisarze" są ulicznikami, których nuleżalohy energicznie 
poskromić, by im pokazać, że winui zostawić w spo­
koju ludzi poważnych".

Przy zmianie teatru.
U l.

Zastałem przedpokój napełniony pierwszymi 
w dostojeństwie, ale poufność P, Pillera z odźwier­
nym księcia Metterniclia, w jednej chwili dała mi do 
zrozumienia, iż nikt przypuszczonym nie będzie, a 
ja  o pół do trzeciej otrzy mam to szczęście. Ziściło 
się. Gdym wykład prośby mojej ukończył, odpowie­
dział książę:

—  Sie sind mir willlcommen. I k r  Strebm istem  
edles Streben. Der Gedanlcen-Ausdruclc ist die Spraehe, 
dus Tmater ist das Bild der Menstfhheit, das Natio- 
■naltheater, wie Sonnenfels trdftich bemerlct, ist der Spie- 
gel der -Mensehheit und der Nation zugleichl es ver- 
edelt das Her z und die Sitten. Wer wird, iver leann 
ais Mensch, <und dadurch selbst ais ein Glied einer 
grossen WdtjjeseUschaft, eine Stemmung in den Weg 
stellen? Ab er der Organismus der Nation muss ans 
sich selbst in  die fiille des Lebens iibergehen, imd es 
ist schwer diess einem einzelnen zu bezweJcen. 
Odszedłem z ozemś i z niczem. Z Wiednia otrzyma-

ażoby ominąć wioskę, i wyszedł na bity gościniec. 
Zszedł trochę ku morzu, potem wrócił znowu na 
drogę, zawsze dobrym krokiem, jako człowiek bardzo 
zajęty. W tem świst lokomotywy oznajmił mu, że 
pociąg przybywa do stacyi.

Poczekał jeszcze chwilkę, ażeby przyjść w o- 
statniej minucie przed odjazdem. Pokazał swój bilet 
zwrotny i wskoczył do ostatniego wagonu, który był 
jeszcze otwarty.

W wagonie siedziało tylko młode małżeństwo, 
Szwajcarzy lub Niemcy, którzy prawdopodobnie prze­
pędzali swój miesiąc miodowy w objęciach Syreny 
morskiej. Siedzieli przytuleni jednu do drugiego, 
w środku prawdziwej góry kuferków, torebek, pu­
dełek i parasolów. Barnie przy ramieniu, ręka w rę­
ce, oczy zatupione w nieskończonej wspaniałości mo­
rza, szeptali słowa, w których czuło się całą sło­
dycz germańskiej „Liebe".

Ona była blondynką, o różowem licu i niebie­
skich oczach, pełnych niewinności. Dusza tego ko­
chającego stworzenia nie miała plamy, Bóg mógł 
przejrzeć się w niej, jak  w zwierciadle.

Baron wyrzucił resztkę cygara przez drzwi­
czki, obrócił się tyłem do szczęśliwej pary, i trzy­
mając się obiema rękoma za okienko wagonu, oparł 
na nich twarz, jako człowiek hardz i znużony, pa­
trzał na widok przed nim będący, ale widział tylko 
mieszaninę przelatujących barw.

Pociąg spóźniony przyspieszył swój bieg. Sztu­
ko t, rzucanie, świst, błyskawiczny przelot przedmio­
tów, uderzenia jego własnego pulsu, gwałtowne bicie 
serca nie zostawiły baronowi czasu do opamiętania. 
Przez cały kwandras zupełnie zapomniał o sobie, 
zajęty tylko wrażeniami fizycznemi. Ale w miarę, 
jak pociąg zwalniał bieg i on zaczął odnajdywać 
siebie samego i całkiem już był przytomny, wjeżdża­

łem na ręce konsyliarza Brzeżamego list od tegoż; 
księcia ministra (Metterniclia), w którym życzy mi, 
abym nie ustawał w zamiarach moich i aby je na-; 
ród przyjął do serca.

Lat sieBninaścio pod moim zarządem przecho­
dził teatr polski zmienne koleje. Bogu tylko wiado­
mo, jak ja tych lat siedmnaście przeżyłem! Była to 
podróż woźnicy z ciężarem przez błoto i przekopy 
— chwila pogody a tygodnie słoty. Gdy już kapita- 
lik u Wgo Kfipfeslyiiskiego na procencie umieszczo­
ny zniknął, uczułem, iż moi aktorowie są wielcy lu­
dzie Lejc wypadł z rąk moich, a bieguny karmione 
i kierowane niegdyś dłonią moją, dały mi poznać, 
iż mię w nici roznieść mogą. Poszło wszystko w nie­
pamięć — to, eoiu w nieb zdrowiem swnjem wpoił, 
mieli za natchnienie z nieba, zadatek a priori. Byli 
niektórzy, co mię po dwakruć opuszczali i szukali 
szczęścia w Warszawie — jam przetrwał ich butę 
z zaroziiiuieiiia.

Nadeszła chwila, gdzie nu za goriiwem wsta­
wieniem się Twojeni, Panie, Wybór stanowy pomoc 
pieniężną 400 r. z. w w. miesięcznie zawyrokował. 
Ale — jam już był zadłużony! Tu dopiero podniosła 
głowę hydra: pp. Nowakowski, Budkiewicz, Smo-
cliowski związali się na moją zgubę, żądali, aby ich 
gaża miesięczna 625 r. w w. punktualnie wypłacana 
była, a zaległa natychmiast zmazaną /ustała, ina­
czej podadzą skargę do Stanów. W tem smutnem 
położeniu, bojąc się utracić publiczną opinię, wynio­
słem wszystko, co było w* domu na zastaw i zaspo­
koiłem jednych, lecz drudzy pozostali, mówiąc: cze­
mu jedni są zapłaceni, a drudzy czekać muszą ? To 
zmusiło mię zastawić dekret i oddać się lichwie* 
na łup.

Pierwej, gdym jeszcze nie był przez prześwie­
tne Stany zasilany, wypłacałem wedle możności, a 
nikt się uie skarżył.

Do nieszczęścia mego należy i to, że antre- 
pryza niemiecka z rąk Bulli, Kratera (mężów świa­
tłych) przeszła w ręce Milerów, Zinimerinauów, Cza­
banów. Ci przybysze, nie mogąc sprostać scenie 
polskiej, umyślili ją  obalić, zaprzeczając jej praw, 
które miała.

Zaczęli knuć spisek z malkontentami i ode­
brali jej trzeci dzień w tygodniu w czasie kontra­
któw, oczerniając mię przed rządem, iż ja szukam 
zguby sceny niemieckiej, że scena niemiecka upaśći 
musi, p.ikąd ja  polską zarządzać będę. Już p. No­
wakowski przeznaczony był na dyrektora sceny pol­
skiej, a Budkiewicz miał być reżyserem. Chciano 
mi zabrać garderobę i bibliotekę, skoro bym im 
znaczną kwotę gaży dłużny pozostał; a chociaż ci 
dwaj wspomniani wyjechali, pozostali ich powiernik!,,' 
którzy jeszcze ciągle do dumnego dążą przymierzaj 
Stąd to pochodzi, iż w kontrakcie Czabana z magi-! 
stratom, ten warunek stoi (który pierwej miejsca niej 
inia 1): „SoLlten die Unternehmer des deutsehen Thea-\ 
aters das potńische Tneater nieht im Standu sdn,\ 
selbst zu  lei ten, so miissen sie einen Mann stellen, 
der nom Guburniam oder von dem Polizey dazu fur  
fdhig befundm wini

Ta idea, aby scenę niemiecką z polską w je ­
dno ciało złączyć, chociaż nigdy zrealizowaną być 
uie może, dotąd jeszcze zaprząta głowy nienawistne 
polskiej scenie, która poddana w ten sposób nie­
mieckiej, trwałaby czas ku rdzo krótki i byłaby tyl­
ko śmiechu i politowania godną, a raz upadłszy, już. 
by się nie dźwignęła.

jąc do dworca. I  dziwił się sam sobie, że czuł się' 
tak spokojnym i bezpiecznym. Gdy szedł do miasta 
i widział znowu znane domy, sklepy i znanych ludzi, 
powracał sam do poczucia swego zwykłego życia.

Nim poszedł do domu, wstąpił, zapiąwszy swój 
surdut aż po szyję, do Cnmpuriellego, którego sklep 
z likierami jest uczęszczany- przez elegantów z via 
Tnledo, ażeby napić się absyntu z wodą sodową 
z lodu.

Przystanął chwilkę, ażeby słuchać wesołej ga­
daniny murcherina d'Dsilli, prezesa klubu cyklistów, 
wielkiego fmnyoaisiy.

Usilli, który wiedział, żo klub lei la Fenice 
opublikował imię barona, wziął go na stronę i po­
wiedział półgłosem:

— Bardzo mi przykro, Santa, że doszło do 
tego. J a  cię broniłem, aie było dwadzieścia trzy* 
czarnych gałek, przeciwko dwunasta białym. Czy 
potrzebujesz trochę pieniędzy, ażeby feaów spróbować 
szczęścia? Aż do dwudziestu tysięcy lirów mógłbym 
ci się wystarać na niewód ki procent.

— Do djabla z ludźmi i — wykrzyknął baron, 
teraz mi ofiarują pieniądze, kiedy ich już nie po­
trzebuję.

— Nie odkryłeś przecież żadnej kopalni złota. 
Wiem, że jesteś w trudnein położeniu, Santa. Mówił 
mi o tem jeden z przyjaciół. Czy to prawda, co po­
wiadał o tobie? i

— Co takiego? — spytał baron, zmienionym 1 
głosem.

— Że nie możesz oddać piętnastu tysięcy lirów , 
do fundncyi sierocińskiej ?

(C. d. *j.
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W ie d e ń ,  26 wiz cśniu. Zmilknięcie uczor. giujdy popolmi. 
Notowano: Akcye austr. 7 akt. kredytowego 049-“- ,  Akcyo v.-;g. 
Zuktiuiu kredytowego 065-—, Akcye anglo-banUo 2 7 3 ,  A kej e 
Uuioiibiiuku 540'—, Akcye Lauderbmiku 416 —, Akcye Jiank- 
vereiuu 489'—, Akcye Oodoiic-.edit 864'—, Akcye Gal. żuuku
h ip oteczn ego  , Akcye kolei państwowych 000'—, Akcye
koiei południowych 11050, Akcye Tramway A. '.:07'—, IJ. 204* —, 
Akcye Irulei lilbpthal 400— , Akcye kolei póln. 0070'—, Akcye 
kolei ezeru. — •— Akcye Alpiuy 450,50, Akcye Rima Ai urany i 
527'—, Akcye Prag. Towarzystwu żel. 1822"—, Akcye Fabryki 
broni —'—, Akcye tureckie tytoniowe 294'—, Oblig. węg. ind. 
89 75, Renta majowa !)7*20, Austr. Renta koronowa S)7'40, 
Węg. Renta koronowa 9075 , 50 1. Listy To w. kred. ziem.
9015, 4 proc. listy llanltu kraj, 92'—, 4'/a prc. Runku kraj,
99*10, 4 pic. iisty Ranku Iiip. 90*75, 4 l/a prc. listy Runku
liip. 98 50, 5 prc. iisty Banku hipot '09*50, 4 prc. Gal. Obiig. 
propinac. 95*45, 4 prc. Gai. poż. kraj. z 1898 r. 91*35, 4 prc, 
Pożyozku ni. ijWoWii 88'50, Losy tureckie 105*75, Marki 118*32, 
Ruble 255*25.

Usposobienie sial) e pod wpływom Berlina i wiadomości 
z Chin.

0 1 e x lln , 26 września. Prey zamknięciu wczorajszej gieł­
dy : Kredy ty 202*50, Slaatsbidiuy 140 70, Riscouto Comaii-
iHt 167 —, Berlin. To w. huiidl. 139*50, Laura 138*75 Bocliiiiiier 
189*— ,  Kole| póln. wschodnio pruska 88*— ,  Ruble za gotówkę 
216 20, Kolej warsz.-wied. —*—, Kolej inorza śródziemnego 
98*35, Kolej MjrUloml 131*40, Lo.yy tureckie 106 75, Renta 
wioska 941(’, „llarpeuer“ kopalnie węgla 174*40, Kolej Ma- 
pienburg-Mawka — *—, lfonsoliilatiou 337*25, Lombardy 25*—, 
Kolej ileliry 106 75, Niemiecki bank narodowy 127*—, Kanada 
yrofered 86*50, Akcye żeglugi liamburskiej 117*25.

ABnds.p«nu . ii-i września. Wczor. glel. Austr. k r .l. 650 —  
W |r , bank kred. 36 / Węp. bank e* kontowy 445*—, Węg. bank 
lil[ę>teuzuy 429*—, Węg, renta koronowa 90*80, Kluuuiiiiriiuia 
52u*—, Węg. 4-proc. renta 96 85, Węg. bank dla prze,,,. i handlu 
*78.—,Sliiatsbaimy 463*—, Koleje uliczne 600*— . Węg. bank osk. 
60'—, Węg.poż. premiowa 162*75, Austr. ro.au koronowa 97*15 
Lbfilr kol. uliczna 288*— Gaiiz & Co. 32*10, aalgrdar|uuer 
658*— , Auslr. złota renta 97*15. Akcye elektr. 243 —

Usposobienie silne.
E1. w alc fu r ty  25 września. Wczcrajeza giełda wieczorna 

Kredyty 202*10, Stu.t»!)aliuy 41*—, Lombardy 25*05, Alpiuy 
IB! , AusUyacka (cliła papierowa 96*50, Auslr. srebrna renta 
Pd 10, Auatr. zlot; renta 97*70, Węgiersku zlotu renta 95*40 
tnilaiihimkt —*—, Alrcye eloklr. 125*90. Kolej pólii.-zuch. —*—.

U s p o s o b i e n i e  silniejsze.
l» n r y t ,  £6 września. Wczor. glclJu Cred. loucier — *— 

4 proe.no£yqaku ruiniińska 1090 r. —*—, Grecka pożyczka 190*25 
prec. hiszpańskie Kxlerieure 72*35

Us,;niebianie mdte.
I fe r liu *  26 września. Wczor. g-uMa wieczór. (Nacliboerse) 

Kredyty 202*50, Staatsbalmy 140*75, Lombardy 25*—, Los. ban­
knoty (ult.) 216*20, Bleoonte Cu,naudit 107*—

Uspezoblenle ailniorsze.
I l a i l l b l i r c ,  26 września. Wczorajsza giełdo wieczorna. 

Kredy u. 202*60 Lombardy 25*10, Slatsbuiioy 140*50 Auslr. 
gtotw l<nita 88*—. Węgbrnża złota reulu 95*35. Srebro 85 Ib 
rluopno c5 *65 żądano. Srebrna renta 96*— Włoskie 93*50 Losy 
i; drj r. 132*45.

Usposobienie silniejsze

T arg  zbożow y 1 tow arow y,
B lld lłpeflZ .1 , 25 września. Pszenica na październik 

7*67 do 7*58, pszenica no kwiecień 8*09 do 8.10, żyto na 
puidzlernik 7*20 do 7*22, żyto na k  wijcioń 7*51 do 7*53, 
ot/ies na październik 5*23 du n*24, na kwiecień 5*5*3 do 5*55, 
kuk^rydsa ua wrzesień 5*70 do 6*74, na uiaj 1901 r. 5*— 
do 5 01

W ydawca i odpow iedzialny redaktor;

& C ii ii i s  I a  w  K o s s o  w s k  i.

'5*

K“fi*!Bęa*iiak. p r y w iik s y ,
izraelitę, przez *15 lut w 

jednym  i tym sumym interesie 
zajęty, szuka inną posadę jako 
zawiadowca, korespondent, kn- 
syer itp. Jako ukończony pra­
wnik, z długoletnią rutyną 
w rozmaitych sprawach może 
być w każdem większem przed­
siębiorstwie, iii.slytuoie, ewou- 
tuainie też w większej kiince- 
lary i adwokackiej bardzo uży­
tecznym. Przy posadzie w y­
magającej szczególne zaufanie 
może nu żądaniu być złożoną 
kaucya do wysokości 10 00" 
koron. Ogłoszeniu pod cyfrą 
II P 10.000. Lwów, Poste 
restante. 4755

ciągn ień  najbliż­
szych polecamy pro- 

mesy cisańrikio, oraz losy 
włoskie czerwonego krzy­
ża i Jj/iziy, za (gotówkę 
i na raty. Prawo gry 
poziożeniit pierwszej raty. 
— Ktmtor wy uiiaiiy W i­
ktor C hajes i  Spółka, 
Lwów, ul. Sykstuska 1. 8. 
Losy zastawione wykupuje 
się, dopłaca do pełnej war­
tości i te same odsprzedaje 
ua raty. 4838

IW ja u ltt  g v y  na fortepianie 
udziela Baiomea Fischer  

Boozkowśkiego 13. 5022

J u r o  nauczycielskie M ino 
1 A. Alleinent, Kopernika 

23, pnleca nauczycieli,nauczy­
cielk i i  bony. 5185

I f l 'j j« v T ć  k u m

d!a przemysłu keramicznego
Z dniem 1 jfaźdajernika 1900 r. otwarte zostaną w Podgórza krajowe 

kursa dla przemysłu ker;miicziiego.
Kursa te w pierwszym rzędzie mają za zadanie wykształcenie pracowników, 

zatrudnionych w cegielniach, fabrykach dachówek, drenów, kafli, wapnu, gipsu, ce­
mentu itp. Uczniom kursów może być każdy, kto ukończył ośiunasty rok życia, 
ukończył z dobrym postęjłom szkołę Indową, posiada dostateczne uzdolnienie lizy-! 
czue do obranego zawodu i wreszcie był już uruktycznie zatrudniony w jednej z fa­
bryk przemysłu ccglarskiego, wapienniczego lub tp. Ponieważ liczba uczniów na 
jednym kursie nie może przekraczać dwudziestu, przeto w miarę wolnego miejsca 
mogą być przyjmowani uczniowie nadzwyczajni na poszczególne wykłady teoretyczne.

Nauka teoretyczua trwa przez 6 miesięcy każdego roku tj. od 1 paździer­
nika do o i  muren. Nauka jest bezpłatną. W miarę możności będą uczniowie otrzy­
mywali pewno zasiłki lub też zapomogi ua zakupuo środków naukowych. Mieszka­
nia wraz z calem utrzymaniem uczniowie zamiejscowi mogą łatwo w Podgórzu 
znaleźć po niezbyt wygórowanych cenach. Zarząd kursów udziela chętnie wszel­
kiej pomocy w wyszukaniu zdrowego i taniego pomieszkania.

Zgłoszenia budź ustne, bądź pisemne przyjęto je Zarząd kursów, począw­
szy od 15 września b r . ; do zgłoszenia należy dołączyć przedewszystkieni świa­
dectwa z ukończonej szkoły indowej, oraz poświadczenie fabryki, w której uczeń 
pracuje. Wszelkie pisma adresować należy : Krajowe bursa ceramiczne 10 Pudgórzu.

Podgórze, & w rześn ia  ty  00.
Za Zarząd kursów Kśtrol K ołle kierownik kursów.

e r s iń s U le  w i r o g f o s i #
kuracyjne, piękne o du­

żych jagodach, w ysyła w pa- 
czkuch opintuie za zaliczką, 
począw szy od 3 koron 80 hel 
z u 5 kig. BAŁTU. AM ORT, 

Mtu-an, Tyrol.
Zamówienia uprasza się  

uudsyłać w języku niem ie­
ckim. 4947

ekspedytorów tele­
grafistów rutynowanych  

przyjmie zaraz atuie poczta 
Turku kolo Chyrown, phiuu po 
1000 koron 1 mieszkanie iub 
600 kuron i  całe utrzymanie 

5103
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LWOWSKI AKCYJNY

Z
Karola Luilwika I. 3, I. piętro

Udzielił pożyczki na zastaw y: 
K osztow ności wszelkiego rodzaju, 
Papierów  w artościow ych  i 
Przedm iotów  cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarto od 9-1 i S-9.
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Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
za p a sy  123 2

maszyn rolniczych
w yspr^ttdaje po z n f i o n y c l t  c e i a c l i

Lwowskie Biuro handlowe
p rzy ul. K ościuszk i 4 .

P. T.
Dnia 25 sierpnia br. wybuchł w  Uhnowle pożar, który 

w  ciągu dwóch godzin zniszczył do szczętu prawie całe mia­
steczko.

O pomocy nie mogło hyó mowy. Przerażeni pogorzelcy 
byli zaledwie w możności ocalić życie. Nędza, obecnie panu 
jąeu, nie daje się opisać.

Około 500 rodzin, prn-wiżnle żydowskich, 
jest bez girzyanlku.

Bardzo ntaia tylko liczba pogorzelców jest ubezpieczo­
ną ; suma n i e u b e z p i e e z o n e j  szkody przechodzi kwotę 
600.000 koron. Tylko doraźna pom oc  może nieszczęśliwych  
uratować od n iech yb n e j śm ierc i głodow ej.

Do znanego ze swej dobroczynności ogółu galicyjskiego  
zwracamy się niniejszem  o poparcie naszej akcyl ratunkowej.

Niech każdy wspiera wedle możności; każdy datek bę­
dzie użyty w myśl intonoyi oflarudawcy. A pomoc winna być 
natychm iastow a, inaczej bowiem grożą naszym współobywa­
telom. . głód i chłód.

Za żydowski komitet ratunkowy 
D r. M unk, przewodniczący, Dr. B. K ib itz, zastępca przewo­
dniczącego, Sam pel Bokach, skarbnik, S. Orange, kontroior.

W szelkie datki będą opublikowane. Datki pieniężni, 
przyjmuje p. Samuel K o k a c h  we L w ow ie, ulica Kopernika 
i. 26. ' 5165 '

P O L S K I E G O "
r  OPUAWisY W PŁÓTNO

Z przesyłką pocztową 1 kor. 4 0  h. — Za zaliczką się nie w ysyłr.

K u r c  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z dnia 25 września łl)00 i

Knrsa wszelkich akcyj i różnych lo­
sów, notowano są „od s z t u k i "  w walucie 
koronowej

( )  rślnj dflu*-. ipiuuutwn.
|lMf tą*a]ą

Kta p ap ierow a . . . .
i t a  urab n ia  . .i- a roku 1854 po 250 at. nik. 4»/«

JBilo po 000 ul. w a. #“/»
1800 po 100 ai. oo/o .
1804 p o  lou  al. .

97.20
9 V _

172*
132*

07-40 
t'7-30 

i"4*— i ss ­ie: — 103.60 
IBS—  107'

D l u e  p a Ć B t n n  U r n jó iw  w  R adzie  p a ń stw a  
rep re z en to w a n y  eh

B a n ta  i lo la  '- n i. ud pod. 4«/u 100 i t ,  115*80 11«*—
P  - t ,  Wc D l  '..OJ, 4°/o ru 2uu k or . . 97 55  07*75
ft-B to  im " . :u a ,r . 3','aU/o »« 201) u n r .. 82*46 82 05

O b lig n c y c  k o l e j o w e .

K o l. AzoykH. Albreoblu. un 100 4°/o .
K ot. Caparuowej i i l ib i id y  "" idat-ie w olne  

u d  p o d a tk u  lo<) ul. i"
K o l. C e-u i_ „  k n u id u z k u  .JuucIilzb L u s l ,

.................................
K o l. A icyk::. Itn d o lia  w  n u l. kor. w o ln a  

od  pod atk u  ha 20o kor. 4IJ/u . 
K o lo ) K orola  L u d w ik u  po 2uu l t .  n k  

(ootem pi. u i.c j  o) 6 * j

B3—  94 —

1 1 1 7 5  112—  

110*51) 117*00 

93*60 1*4 U,i

422-75 423.75

O b l lg n c y c  p l r r n a t r ś j t H n  (kolejowe).
g g | a Axc. A lb rech ta  s a  300 s l .  &°/o . — *—  —

m W f lo c ie  za *2uU al. &°/o ; .  : •—  -  —
K o l. taukoniiiBkiti lo k a l, s a  2u0 koron

4 ° / o ................................................................................95*26 98*26
K ol. g a l .  K a io ln  Iiudw ikit un 200, 100 a l.

*«/•.......................................... 93-75 H4’25
K o l M row sk o-caen i.-jaask io j z r .  1894aii

**0(1 kui-.3“/a . . 93*50 94

S lf l lE K  |» a r A N f i« v n  k r a j ó w  k o r o n y  w ^ U c a k i ^ i

W ęjf, i l t ir t  łu iim  m  K  O ■(. 4*Vo; ( 114*45 114 65» _ . w  wal, kor. >■ 2>Hł łl,
Sl»1.4«/u .  .  . . W 8 0  W Sfl

,  Ł«r p.uiop. ■4,/a*V« lilii a 9 8 ’—  98*49
Wę*.. ki. U|ii. legul l.'ley su lOtt al. 4 pr, 142'10 143.15 

-  po»prti]iiiLiwA l a  JUD ał„ • 103*—  104 —
m m B >a 50 ■!. • J63*—  104*—

In n o  p n li l lc in n  p e t y n ib L
FuA. Iii aJ. r.uhir/yiiiy ■ r. IHUU łon . •*  

tuO a i. k f it . 4",n . .  . • •
kuk ow ltitik ie  u 01 preplUAu^jua Iuh. aa 

JdO a l. . . . . .
(InllC, i o t .  kraj- * U  aa a l.
( (n ile . pu4. kraj- * *kkll dA ^ utłkor. 4"j» 
t in llc . u k lłg . p rop iii. o ra k a  JtirfU i(J0

Al, *4", u . . . . . .
TiiAycakA praiB low a m . W la d u la u r .  l t l /1  
1’oiyCBUa ijitn jfs  L w ow a ■ fU ku IHltit

100 n i. 4’V o J .............................................
lltflila  wltibhA s a  1UI> kur. 4u,'a .  .
l^^cakn iiuliiAiukn »r. lUlKlan luj al. Q'^

f i j s l j  . j l j —  i m .  O IiIIk . Ii*] o t  ł  

( z n  1(1(1 cl. N i m i . ) ,
Auhtr. Anki. h i e f .  u lem . łoa, w Lu lat 4'Y»
UtfkunUiHk) saki. «(>nł. I uh.  łiu/u .

.  .
t iu l.  Ako. bajik hi;*. lO0/** lu f .  6*’tf

_ ,  ,  łon . 5U lAt 4 ,/al‘,(i . .; , , . . flO lat aa
k aroii . . . . . .

ttaU To w* kred . a i« iii. 4°/'ii lu f. 00  U l  ■
_ _  ,  ,  4u;« ioa. 41 lat .

■ ■ 4«/0 aa JKiU k o r . .
H anka krnJuwoKu dln U aUs / (  1 Lodoua.

4V«u/u iltŁ ś w ie tn a  .  •
II aii ku k rn jo w . )u . M  V* lat a a 2 0 11 kur. l u/«
IlAUku krsijuw fijtj oliL^. kułUbii. 2 biu . 5'V*
Liaiiku iirAjuwu^u Kkllg. koiuaii. II am. l i  

la t  an 2łi(i kur- i''a ,,,u 
Banka krajuwugu ti-ii^ a a . koiuaii ‘L am 

4 5 -la t,, s&it 2> U k or . 4°/o . . .
Uaiłku kra Jor., u li i- k u l. lo s .  ba2U0 k or . cy e  
A u str. wgifioreL.. LmsiUu 4U*jd la l lu s .  A*v»

U b licn ejre  s  pntw.ui pl.rw.a.ńatwB
"ta 1 0 0  z l .  i io u i .

U o l. I iw 0« -0 » L J .-J a _ 3 y  M  r . IMHd a .  tW9 
■i. d“/u Uiiiiaj 10",• .  .

K . l . l  ,T 'ćw -(‘ t e ,j ‘. « r .  1 *84 UDU i l .  4 \ i  
U h l. k u l. lu k . wHukadu. .n io t l  .1 . 4 
D n i. W i . ,  k u l . ,  e v i.  181H »  2nO  .1 . U”/ .

.  1S7J 1 * 2011 II . ,V/s 
I I I .  IHHI ■■ B illi Hi. 42'«

91 40 92-30

101 «— 102*—
—  S---

90-80 01*60

8 6 .— 86.80
121*50 122*25

__.*—. 83.26
— a— —
9 6.50 97.—

t la ły  d l u J i i f

04.10 95.10
S03.£U JU3.70
8 5 .— 86.40

IU9.60 1 Jó.—
13.60 89-60

90.50 91.50
90 (»0 Ul JO
82-75 93-76

83.75
89.70 90-20

9 8 .— 99.70
■2.— 8 3 .—

100 76 101'25

99.76 100.76

93*— 9 4 * -
8 3 .— 84 .—
m M 99.50

i c ń a l w i

a a .— 80-70
92  20 93*—

102-00 103 flo
103- — 1U4—

»I'DU 91

llbżne l.«jr.
Aj L u a y  p r  uu  ou t o w a . 

Austr. sn k l. kr. ■« o b i.  pr. a r* 1HHU #"/•
 .........................KKWUH
I o w .  iiap. lin  D au iiju  llill a l. (lik . 4 ‘,u . 
UrugulowiiiiiA  Diuiiiju h IB?((. IO U ał.6'^  

Isiiiiku lilp. po iui» z t.  .
P u a y csk a  jii. Tryentu l ll ij a f .  m k. V / w ‘liw 

■ m. a 6tła l. J*ł/t •
Po^ycakn Karb. praiu . po 10U frn uk . ‘ly a  
lu r eo k te  o i iia p ro ia . k u la j, po 4IH1 fr.

HuflAi-aBotaf. u kin tUftHlIItTAł li Bł. ■
ZaUI. k . .  d . diln O. 1 y . po I(|i| a l .  .  .
lilary  4d a l. mU.....................................................
PużyuakA m . In ib r a h u  2tl a l .  a „
I*oay ul. K rak ow a 20 «t. « ,  a
l 'o ż y u 3 Un |q . Im bluiiy  20 «!.* . t  ,
p la n  4|> a l .  * •
PulBy #(I a l. filia. . . .  ,
Uaorw. k ia y ż a  am .tr. l im .  I 0 e l .  .  .
U aerw , hi i> ia  wyjf. Iow . «  a l .  ,
Loby fm iil. a r e . (tudulra UJ at. t  a
b jtiu a  411 a l. m!i ,  .  ,  ,
1’uA tniiuhm gH ka >10 u .  t, (latiu la  40  a l. mik. .
Pużyuaku m . BiAiiintuwuwa 20 
WaUlnlułHA 2 0  a l. m k. ,  « ,
Luny koum iiaroa m . W led o la  a 1874 r.

i K e | «  p r a a d a lg b lo r a t w  I r a iia p  u d o w y  o h .

(tukaw . k o i. Ok. (ako. pi nr w.) 2 0 0  ■!. c=*
40U k . .

•  aakt.I 2 JO a l .  mm
400 k. . ,  ,

uo>«( uO ln.-efls. P a r l .  1UUO a l. m k . n
2100 k. .  ............................................

a liird ir-tiaarn .-JA S fy  0 0 0  al.sssąOOk.
a w saliotlii.-B aH a.-Iok. SfHl a.E=lO Ok.
m p ań slw u w yok  2lld a l. ar. bs=480!c,
■ iLilallliUiW ał 200 3. 6i*0(. Esa4&01c.
•  w q glar. ® allo. ( .  200 a l .  b=4001c.

A kcjo  b a u k ^ w  (aU) a a t u k ^

ttnaka AiikIu aDJir. 1U0 i l . j  •  i  •
1'enal. kAUku li&ndl. liOO a l. •  .
B ak i. kred . m a  UainUti 1 |ir«otu. p . u l . .
W ęg . b an k a k ie d y ..  2 u i i  al .  a •
Uę.L wauHtr. t o n .  eiik . & 00 a l. .  «
Uhl. banku b lp o l. 20(1 a l. .  .  ■

m -  d la  h an d lu  I prsara 2 J U  • ( .
H aliku d la k raj. k o ro n n y ch  20(1 a l, «

•  A u btio>w ęg. 6 0 0  ul. .  •
.  Z n lą a k . (OuloiLbniikl Iii i

C aesk . bank i AWląek. 11)1) d .
Ż iyuaui ninka liaukA 1 0 0  ■!.

237.50 240*—
233*25 284*25
3 6 0 . - 380___
252‘iiO 254*50
236*50 288 60
370. - ------

180— -mm
73*76 76.75

106.— lu i«  —

a.
12.80 13*80

390.— 393—
J 26 .— 128*-

63 .— 06.
70.5u 72*—

48.50 4 9 -.'»0
126.6« 128.50
137-60 129.50

42*60 43.:>0
20,26 21.25
6 0 . - 6 2 - -

170*- 173*—
6 0 7 6 02.75

195'— 197.—
1 6 0 . - IłlO*—
— . .— ■—

389*— 390 —

l u r l e w y o l l .

890*— 400*—

2 8 4 - -

6 0 6 5 .— ,8075 .—
r,33‘b0 635—
BBS.
1)64*50 C65.50
109*50 11U.S0
4 1 Ł — 416—

u k ł ł .

274*— •275.—
9 5 8 0 - 11585—

6 5 0 — Ó61. -
667*— 6 0 9 —

1 4 0 2 . - 1404.—
84 0 — 642*—
3 6 6 .— 364.—
417— 4 1 8 .—

1706. - 17 i  t
648 . - 5 5 0 .—
257.50 753.50
z  18-35 258 50

A l t c y e  p r z e d s i ę b i o r ą !  w  p r a e m y  s ł o w y  o h .

(U U o. knrpao. n a ft. lo w a r a . 5IIH kur. . 
AaHtr. T o w, n ó r n lm e  A ip lne MO a l.  . 
Prnaklejęo To w . ie ln  u . p raoia . Si(|i) .  
BcbodiiloA 00(1 b o r . . . . . .
T oreci J *  a ara. t / lo i l lo w .  200 fr .  p§r. *la. 
T rłfa ll Io w . k op . w ^ gla  7U a l. , ,  ,

W a l a  Ir.
(lu k n t s m u a k l  .  .  .  ■
Au lr .  8 ,*  i l ł .  r ła l»  m u .M . .
ź il - ln u lr ó n l ia  « .  .  . ,
S l l - in a r k d n k . .........................................................
P i id iy iH k lp u lI n ip .i / . l  ,
N le iu lo o k le  b n n k in a y  . .  m c  
W lu a k l. l ia u lu ia t /  M  KMI Uc .  
l l . b ł . ,  •  * .  •
S , "Tarany* ■ ■ .

9 65 .—  »8? 
4 59*76 4 6 9 7 8 '  

1 835 .—  1 8 5 0 * -;  
1 7 0 0 —  .7*20— 1
296 —  297___ ;
« 3 —  4 8 6 . - 1

11*47 11*61 
11*41 11.48

i IB *30 19*33
23-65 23*73

■ 118.30  118.6
■ 90*46 90-60

2-561/* 9*56V 
14,17 24*25

P » r .

Berlin, dniu 25 września:
n a t / i u t a n a a  4 p r a o .8 a r y «  B —11 * ,

,  •  BV« proo. .  ,  .
„ ,  * 8  p r o s . D . r ,a  A . .  * ,

B u .n . lu t y  r a n io n a  4  proo. .  .  •  ■ ,
* * .  8V . p roo . .  * * .

f i i i o .  o l iU k M /e  p ro ir. 8Va p ra s. .  * *
iiu lila  (lo il)  . . . . . .  .  ,
Aootr. k M ik u o t/ . 1 0 )  .  ,
l.la tp  . u l a n o a  U ro i, P o la k . 4 F/a pra— ,

W arszaw a, dniu 25 września:
lila ty  l lk n td n a . K rdt. P o lsk a  d n i e .  .

„ •  .  * dralHM
Ilu ś. P o * . P r a a .  a r o k .  1864 .

„ „ „ ,  1866 ■
O lil. pram . U .u k u  s .Ia o k a o k la g a  . 
l.lHty aiiBl. T o n .  k ra d . a la io sk . d s i a  

.  .  .  drokiio
„ „ o i tw ia  W a iw a n p  su r . VII.

. ■ .  «'/• P»«-
Petersburg', dniu 25 września.

106-5',
91*90
83.28  1 „J.10 
91-46 
8 0 .9 )

216.1,ą  
84-66 { 
9M0!

99.21 
98*80 

904— . 
2 0 4 . - ;  2(6-0' 

97.40

93 85

p o t /o a k *  p rom . a  r. 1804 ( S18. ■
•  -  a  r. 1 6 M 8 5 3 . -

. T o n .  kred . a len i. Kr. palak . • 98.21
reayjuk lu  . • •
k lju w s il* • • 95-7/i
w lle h fk le 0 W .1/!
a u a r k o n sk la  . m k
•borsu u n k ia  . 199—
bl8kra*,*tAary<la. 99.59

Nakładem Sjiólki wydawniczej we Lwowio, Stow. zar. £ ogr. puręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego* weLwowie nod 7n.r7n.fłom Z.


